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SKAUT 

MOJE PRZYRZECZENIE 
  

Pierwsi skauci. 

Przedstawiciel naszej redakcji hm. Władysław 

Lewicki odbył dłuższą rozmowę z dyrektorem depar- 

tamentu w Ministerstwie Oświaty, znanym z licznych 
publikacyj przyjaciel łodzieży, p. Alek d Ka- 

wałkowskim. Część jej, tworzącą charakterystyczny 

obrazek z życia pierwszych drużyn skautowych w za» 

borze rosyjskim, podajemy niżej. 

  

„Było to na wiosnę 1912 r. 
Uczęszczałem wówczas do szkoły han- 

dlowej Tow. Jedność w Warszawie, w której 
powstała jedna z pierwszych drużyn harcer- 
skich, założona przez T. Młodkowskiego, ów- 
czesnego nauczyciela, późniejszego oficera le- 
gjonów, dzisiejszego senatora. 

Pewnego dnia ogarnęło mną silne pod- 
niecenie; do mnie bowiem — ucznia IV. klasy 
gimnazjalnej — zwrócił się jeden ze starszych 
kolegów z wyższego gimnazjum nazwiskiem 
Mieczysław Malbrodzki (zginął w r. 1920 w 
Dyw. Ochot.), popularnie zwany „rabinem”, z 
powodu mądrości i powagi, uznanej przez 
kolegów. Prosił mnie o chwilę rozmowy na 
osobności i zażądał słowa honoru na za- 
chowanie w tajemnicy tego, o czem będziemy 
mówili. W krótkości wyjaśnił mi, że od 
dawna zwrócił na mnie uwagę i na podstawie 
obserwacji uznał, że godny jestem wstąpienia 
do tajnej organizacji skautowej, która ma na 
celu przygotowanie powstania. Dumny byłem 
i przejęty powierzoną mi tajemnicą i tem 
zaufaniem poważnego kolegi, a dalej nosząc 
w sobie powierzoną tajemnicę, czułem się o 
kilka lat starszy. t 

Po pewnym czasie odbyło się pierwsze 
zebranie naszego zastępu, potem zaś następne. 

Na zbiórkach tych Malbrodzki objaśniał 
nas, t. j. mnie i kilku starszych kolegów z 
mojej szkoły o zadaniach i ideach skautingu, 
stale kładąc nacisk na to, że wszystkie nasze 
zamiary dążą do jednego celu, którym jest 
Niepodległość Polski. 

W lutym, to jest, po upływie miesiąca 
naszej pracy ska utowej, zastęp został po- 
ruszony niespodziewaną, a wstrząsającą wia- 

domością. Oznajmiono nam, że za parę dni 
odbędzie się przyrzeczenie, do którego Zzo- 
staniemy dopuszczeni. Do chwili tej, do tego 
pasowania na rycerzy skautowych, przygoto- 
wywaliśmy się w nastroju mocnym, jakby de 
pierwszej Komunji Świętej. 

W oznaczonym dniu i godzinie stawi- 
liśmy się w mieszkanku Malbrodzkiego, w 
małej izdebce na poddaszu, gdzie zastaliśmy 
naszego nauczyciela Młodkowskiego ulubieńca 
całego gimnazjum, którego no nam zwać 
od tej chwili druhem .„Leliwą”. 

Malbrodzki ustawił nas w szeregu, zdał 
raport druhowi Leliwie, że zastęp jest przy- 
gotowany do przyrzeczenia i prosił o paso- 
wanie nas na polskich skautów. Wówczas 
ogromny Leliwa (wysokim swym wzrostem 
zawsze nam imponował) ogarnął nas swem 
łagodnem, marzycielskiem spojrzeniem, jakby 
nas pragnął jeszcze raz dokładnie przejrzeć 
przed chwilą, która miała nastąpić. Następnie 
kazał Malbrodzkiemu odczytać ustęp z książki 
Grabca o roku 1863, opis działalności studen- 
tów kijowskich, którzy poszli ze Złotą Hramotą 
do ludu i dali się pod Sołowijówką wy- 
mordować. 

Malbrodzki czytał głosem uroczystym, 
co wywołało jeszcze silniejsze 

i Nastąpiła chwila 
poczem druh Leliwa, 

nawiązując do ofiarności którzy 
zginęli śmiercią męczeńską za swój ideał, tłu- 
macząc, że my również dla naszego ideału 
musimy wyrzec się własnego szczęścia i być 
gotowi złożyć życie dla Świętej Sprawy. Po- 
tem zaczął wolno wymawiać słowa przyrze- 
czenia, my zaś powtarzaliśmy za nim gło- 
sami mocnemi każde słowo, przejęci, ze łzami 
w oczach. Ń 

Po ślubowaniu rozeszliśmy się, czując, 
że wewnątrz nas coś się przełamało, że 
weszliśm$ na nową drogę życia, na którą 
otrzymaliśmy jakby namaszczenie w tej u- 
roczystej chwili... 

W takich okolicznościach i nastroju głę- 
bokim złożyłem moje przyrzeczenie harcer- 
skie, a gdy w kilka lat później składałem 
przysięgę żołnierza polskiego, czułem, że tylko 
powtarzam ślub złożony w owej izdebce na 
poddaszu”. 

H AR CE podręcznik dla orga- 
nizatorów biegów, za- 

wodów, harców, opracowany na podstawie 
spalskich doświadczeń, ukaże się nakła- 
dem SKAUTA. Książka będzie zawierać 
wskazówki organizacyjne tak na poziomie 
drużyny jak i hufca czy chorągwi. 

  

    

  

    

TO JUŻ MINĘŁO... 
  

Wspomnienia! W listopadowe dżdżyste 
dni napływają gorącą falą do serca i to- 
piąc lody zobojętnienia sprowadzają dreszcze 
wtórnego patrjotyzmu. Tak, bo patrjotyzm to 
gorączka czynu, to dreszcz oczekiwania na 
rzeczy wielkie, to niepokój czuwania, to wy- 
tężony słuch, zwarta pięść. Gdzie dziś szu- 
kać tych objawów? rzuć hasło w Hłum a 
wykona on precyzyjny bokserski unik i ha- 
sło uderza w próżnię, często zaś tłum stoi 
nieporuszony jak mur, że chciałbyś weń wa 
lić aż do utraty tchu, rzucać mu w twarz 
szereg gorżkich prawd. Tem piękniej snuje się 
nić wspomnień listopadowych lwowskich dni — 

"W. Komendzie Skautowej. 

i polała się krew 
w bratobójczej walce, skrapiając obficie bru- 
ki i mury miasta. Pięść, mała pięść 14-let- 
niego zatiskała się odruchowo, kryjąc w 
głębiach kieszeni swoje symboliczne znacze- 
nie. Bo wróg miał czujne oko. W pojedyn- 
kę zatem i napozór obojętnie zbliżaliśmy się 
do gmachu „Sokoła”, gdzie naznaczono nam 
zbiórkę. Zaryglowanej bramy strzegł zakap- 
turzony cerber, uzbrojony w jakiś olbrzymi 
pistolet — na korytarzach gorączkowa krzą- 
tanina, szepty przyspieszonych rozmów, ge- 
sty, Świadczące o podnieceniu i stanow- 
czości. Czujki ustawione na strychu i w u- 
stępach od podwórza, mają alarmować w razie 
zbliżania się patroli ukraińskich. W parterze, 
w lokalu Komendy Skautowej rozdaje się 
broń i żywność, wydaje instrukcje i spisuje 
ochotników. Nastrój jak z doby powstań! 

Mimowoli wzrok szuka wśród obecnych 
Traugutta, Jeziorańskiego, Langiewicza i in- 
nych. Tak, są tu — czyż na twarzy dha 
Rojewskiego nie widnieje stygmat przyszłej 
śmierci bohaterskiej? czyż dh. Wojtowicz nie 
ma w sobie fantazji partyzanta z obozu Lan- 
giewicza? A ci wszyscy, a reszta? Czekamy 
na moment, kiedy oddział nieprzyjacielski 
wtargnie do „Sokoła”, aby zlikwidować to 
niazdo, z którego lęgną się młode orlęta. 

już gotowe projekta obrony wewnątrz 
budynku — barykady na schodach. Przezor- 
niejsi szukają ewentualnych dróg wycofania 
się. Światło gaśnie, ławki i krzesła oblane 
naftą buchają płomieniem a my wycofuje- 
my się przez sąsiednie podwórze na ul. Aka- 
demicką a potem, jak to może ratuje się 
ucieczką. 

Te i tym podobne plany walki wywo- 
łują odpowiedni nastrój. Policzki płoną, oczy 
mienią się w gorączkowym blasku. Jakżeż 
prędko przeobraziliśmy się z niefrasobliwego 
wczoraj, uganiającego z drewnianemi kijami 
i chorągiewką z godłem „Wilków” zastępu, 
w młode, szczerzące kły wilczęta, broniące 
swej jamy przed nieproszonymi gośćmi. 

hm. Adam Dulębowski 

Nagle gwałtowne pukanie do bramy — 
cisza — pukanie naszych serc — wchodzi 
nasz goniec. „Ulicą Mochnackiego można 
przejść” — melduje z trudem, łapiąc oddech. 
Natychmiast zawrzało w obozie wojennym. 
Na głównej sali „Sokoła” ustawia się w 
dwuszeregu oddział starszych (powyżej 16-tu 
latl). Przeważają harcerze - studenci gimna- 
zjalni, kilku akademików, jakiś nauczyciel. 
Na końcu ktoś z pakunkiem ze znakiem czer- 
wonego krzyża na białem tle i pies wil- 
czur, wesoło machający ogonem. Brama się 
otwiera i oddział na półgłosem wydaną 
komendę rusza szybkim krokiem,  chył- 
kiem niemal. Wszyscy skuleni, z prawą rę- 
ką w kieszeni, obejmują kolby rewolwe- 
rów. Pozostali słuchają z natężeniem — 
strzałów nie słychać, poszli. 

Jako goniec. 

Jest noc, dochodzi północ. Jako goniec 
zostałem zawezwany do Komendy. Nie pa- 
miętam kto mi dawał rozkazy. „Masz tutaj 
— mówił — tę karteczkę — pójdziesz z nią 
na ul. Zyblikiewicza (numeru kamienicy rów- 
nież nie pamiętam) i przyniesiesz cały ple- 
cak prowiantów. Będzie to przeważnie cu- 
kier, kiełbasa i chleb. Weź jeden z pleca- 
ków, które leżą tutaj”. Zaskrzypiały zawiasy, 
owionął mnie chłód listopadowej nocy. Pru- 
szył lekki śnieg. Na ulicy cisza, cisza bez- 
względna. Pierwszy problem: czy iść normal- 
nie, czy na palcach, czy biec, czy udawać 
chód człowieka pewnego siebie. Cóż łatwiej- 
szego, jak zwrócić na siebie uwagę patrolu- 
jących żołnierzy, spowodować rewizję (mia- 
łem przy sobie ową karteczkę i przepuslkę 
z pieczęcią Miejscowej Komendy Skautowej), 
no i co potem. Co? Wolałem nie myśleć, 
a raczej bałem się myśleć. Paskudna prze- 
strzeń do przebycia, to plac Akademicki — 
oświetlony, duży i pusty, strasznie pusty. 

(Ciąg dalszy na str. 94) 

Jeden z pierwszych obozów rużyn lwowskich.  
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Bezlistne konary drzew salutują patetycznie 

odchodzącą legendę i wiecznie obecną żywą 
  

W czasie gdy Państw. i j y s ly Państwo Polskie organizo- 
dsc boso pezącką zaborcą, aby orężem zdo. 

ie niepodległość — część obywateli 
pracowała nad tem, aby Polska” było | tem, y słowo „Polska 
M. |steaję cywilizowanego świata. Między SAS prz artyści tworzyli przeważającą więk- 
wagi Bi jest pgouTererzp poetów i litera- 

polskich. Nie mniejszą jednak zasługę w tu pie ao zagranicą poBoRżĄ ar 
plastycy. Mieli oni o tyle ułatwio ; 
ż zek kę Ę J nę a- waódllocjy Fras» plastycznej jest ia. 

ź 1 dla wszystkich zrozumiały E (aka potrzebuje tłumaczeń i Kala a oe podkreślić, że w czasie zaborów, w czasie 
gdy raf było „Polski na mapach Europy. — upie się i zapłonęła jasnym płomieniem 
rysy lej Polisęć Aa sztuka. W. czasach 

dległości na dworach królewskich zie gy R ę Ę CS; A)" wię zat eye polskiej właściwie 
i yło. Z z się dopier / niewoli 

kd :-»3g mimo to i potężna SPARE 
ie będę wymieniał szereg sk , i sz u znanych ji drogich nam nazwisk gttystów. zadalaż): <li> 

leż Z. Raynoch 
ecia '— 'chciśhuw' 3 
kich Ao soda „jednak kolejno, w krót- 
nam Wspłiize omówić twórczość artystów 

: 'spółczesnych — a mi i Ac niezrożuwiiato a ć a1m0 to często z 
t, ozumiałych względów, nieznany cz Z 
zemu ogółowi. znanych szer 

ałóżała Pe ta hm artystów "nie ogra 
cydowakiea Yo do pracy artystycznej o zdr. ZA d a zabarwieniu i charakterze Pr 

ręku WRACA gdy trzeba było z broni a sda anąć do wałki z wrogiem. Opiistośź ił : 

Bao 7 "ol kc Akademi SZti. 
SWO zli w pole niem: : 

Mied: su ZĄŻo ki: I niemal wszysc 
Ę kę nimi dzisiejszy Inspektor Sił 2h 0 
jaa Rydz-Śmigły. : Zbro j- 

którzy PRza sa nić „nieco do tych : o Z „nam życie z najpiękniejsze; 

testy i Pony poznać ich twórczość, 
dE Kistorh, w. osulniejmy doniosłość sztu- 

ż ; , w chwili obecnej A ŚĆ sztu- 
Ż ólne. 23 J 41 to em, 

A ię: Pozlorni artystycznego nie” two. 
zy ta utalentowanych je Ż Sr : jednostek, : * świadomione społeczeństwo = I 

* (u. a. n.) 

  Tylko ten człowiek wart nazwy człowieka, który 
trafi je bez względu na śkutki wyznawać 

ma pewne przekonanie i po- 
czynem. 

Piłsudski : Pisma-Mowy-Rozkaży Tom III 
  

ZE WSPOMNIEŃ 8 
(z listu do redaktora) 

..O ile sobie przy i b ypominam, okres od chwili ze gólny do wkroczenia Rosjan Wo „mean (3 września 1914) wypełniony był zajią Dice 5d mobilizacyjną, obej- 
s ny Sokole, w skład któ 

weszli wszyscy nasi starsi i Sani rsi „plutonowi” rani 

Wszym „przybocznymi” oraz drużynowi, -— jadkcjąe > A z Drużynami Sokolemi 
c W. schodni Legjon, rozwiązz , 

potem, jak Ci wiadomo, przeż Austriaków 
odmowie złożenia pseysiąci. © WP 

ż — młodsi (ja byłem wted i gay najmłodszym Przyboczny  uaże ) ykłuwającym z zastępowe: 
Sk. im. Tad. Kościuszki A RAA Cale a. Tad. szki poli komendą Cze 
wa Pieniążkiewicza, i mobilizacji + ge 

l k za, obilizacja mni i 
objęła, bo nie miałem jeszcze si d stu lat) 
zodiak we ao 4 siedemnastu lat) 

Wówczas nasz lokal ł W: zas nasz al skautowy mieści 
z 0 baja dokąd został p delony 

z A 1 am gnieździły się wszystki żyj: DMA gnieździły się wszystkie dru- 

Gdy wojska austrjacki iej „ Gdy jska 2 jackie w drugiej poło- wie lipca 1914 zaczęły się cofać i grichnęła 

  

wieść o grożącem zajęciu liwowa przez Ro 
kapęboyjeczac się w naszym łokali i wiedy 
da „z pozostałej we Lwowie starszyzny so- 
ah czy skautowej oświadczył, że Rosjanie 
a BW gdyż wykazano, że pewna 
namayę walczyła przy boku austrjaków i jeśli 
$ ą w ręce papiery drużyn i spisy imien- 

e, zaczną się aresztowania, zwłaszcza, że 
ka utworzyła Legjon przeciw Rosji ; 

„Wtedy ktoś rzucił hasło tej 2 
należy zniszczyć wszelkie spisy, kę SiE e 
Piery, mogące kogokolwiek wobec  Pośjin 
1 sBiomifować i istotnie papiery te — o 
5 pea — Już po wkroczeniu Rosjan 

> ae, a istotnie spalono, ale gdzie i ktę 
a tego dziś już sobie nie przypominam aa iem tylko, że z tego całopalenia ura- 

owałem swoją dawną chorągiewkę zastępc 
wą I ec, L iaci 

h otem wszystko się rozpierzc. i 
piero po powrocie Anstjaków a Toidi p 
c ęło się nawiązywanie kontaktów, ale wted y 
aa zostałem powołany do wojska i wii 
chałem ze 7 <tó » ka e. AE który zobaczyłem dopiero 

Tyle wiem o tych czasaqh i jeśli Ci się 
to naco przyda, to możesz e aaa oki. 
domości śmiało zużytkować. dr.T. Cyprjan 

prawdę. Prawdę, która wp „ód była jednym 

człowiekiem, Józefem Piłsudskim, nim stała 

s ię umiłowaną przezeń nadewszystko Polską. 

B. W. IL. 

BATALION HARCERSKI B 
  

Na stanowisku» 

DZIEDZICTWO LODZI PROSTYCH E 
  

  

Niejednokrotnie słyszy się zdanie, że 

święto państwowe 11 Listopada jest bardziej 

bliskie sercu i bardziej odświętne niż trady- 

cyjna rocznica trzecio-majowa. Opinji tej nie 

sposób odmówić pewnej i znacznej — chociaż 

nie całkowitej — racji. Listopadowe Święto 

Niepodległości łączy śię z poczuciem odro- 

dzonej polskiej państwowości, łąć się z ży- 

wą myślą o armii, łączy się wreszcie z pa- 

mięcią tego, którego dziełem jest cała nie- 

podległość Polski, — Józefa Piłsudskiego. Te 

żywe związki uczuciowe przenoszą nicę 

„polskiego stopada” nad inne dni świąteczne 

w roku. Rocznica ta jest dniem człowieka 

prostego, bo z spraw prostych bierze swój 

początek. Rozumieć tylko trzeba, jakie są 

drogi wielkości; że jest nadewszystko umiło- 

waną i niezłomnie wytyczoną drogą prostą. 

Był czas, kiedy Józef Piłsudski, jako 

młody działacz socjalistyczny, podejmował 

trud wodzostwa społecznego; wtedy już to- 

warzysze otaczali go atmosie- 

rą ości. Od tej chwili 

Piłsudski p ł być 
Później otaczali go już tylko jego ucznio- 

wie. Równych sobie nie znał, bo ich w Połsce 

nie było. Dlatego też jedna mu tylko pozo- 

stała droga: droga prostoty i prawdy. 

Dziś pod jesiennem niebem stoją w dniu 

listopadowego święta państwowego dwa po- 

kolenia: ci, którzy przed laty szli z Marszał- 

kiem, i ci, któ danem było jedynie być 

świadkami ma kowego w Polsce triumfu. 

Miną lata. Nie stanie pierwszych i zostanie 

po nich tylko legenda. Żołnierska gromada 

rozwieje się w mgłę niebieską, tylko ich 

wódz Józet Piłsudski — w oparze legendy 

nie pozostanie. Dla nas, drugiego pokolenia, 

jest on wszystkiem, co stanowi moc i honor 

odrodzonej Polski. Żyje wiecznie w żywem 

państwie polskiem. Stworzone przezeń, czło- 

wieka prostego — Wodza, podtrzymane kry 

wym trudem ludzi prostych — żołnierzy Nie- 

podległości jest państwo polskie naturalnem 

dziedzictwem ludzi prostych( i przez nich tyl- 

ko utrzymane być może. To jest refleksja, 

Klórą budzi święto państwowe 11 Listopada. 

Dzięki uprzejmości p. wizytatora Adama Miłobędz= 
kiego, byłego adj.tanta baonu harcerskiego, zebraliśmy 

drogą wywiadu garść wiadomości o losach bataljonu hare 

cerskiego z roku 1918. 

W listopadzie roku 1918 został zorgani- 

zowany Bataljon harcerski i prz dzielony do 

służby garnizonowej w Warszawie i do końca 

swego istnienia t. j. do chwili przydziału do 

szkoły podoficerskiej pozostał na tej służbie. 

Przydział ten był do pewnego stopnia tra- 

gedją dla młodych chłopców rwących się na 

front, marzących o walee z Moskalem — 0 

szturmach i bitwach. 
Jednak służba garnizonowa nie była ani 

lekka, ani bezpieczna. Pełniąc służbę bezpie* 

czeństwa, służbę pol ą, wciąż wzywany 

był Baon na przedmieścia Warszawy, gdzie 

skomunizowane męty stale szerzyły niepo- 

koje i rozruchy. W takiej nocnej wyprawie 

został ciężko ranny sierżant Pacholski, Ści- 

gając niebezpiecznych bandytów. Posterunki 

wartownicze stale ostrzeliwane były w po- 

rach nocnych. Baon dotrwał do maja 1919 r., 

poczem resztki jego zostały przydzielone do 

Dęblina do szkoły podoficerskiej. Już tylko 

resztki, gdyż część przeniesiono do innej for- 

macji, wielu zaś harcerzy uciekło na front. 

Skład Baonu przedstawił się następu- 

jąco: D-ca Baonu Kap. Tad. Młodkowski, 

adjutanci kolejno: podchor. Janusz Rudnicki, 

podchor. Adam Miłobędzki; oficerowie inni: 

Jerzy Wądołkowski, Ś. p. Tad. Gutawski — 

poległ 1920; ś. p. Stan. Rewoliński — po- 

legł 1920, Tad. Kowalski, Kaz. Wiśniews 

Ignacy Wądołkowski; oficerowie instruktoro- 

rowie: Feliks Gniazda, przydzielony: — Her- 

man. 
L. 
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NIEZWYCZAJNY TRAMWAJ B 
Rtm. J. Dudziński 

ręką za poręcz, podnosi wzrok. Uśmiech- a a JE twarze szwoleżerów czynią m tak: aówazh SR W 5 DPR 
...Patrol dopada po drodze oddział kon. Na środku „ulicy. Dopi ro dwaj gi eczni 

ny, składający się z kilkunastu bolszewi.  Szwoleżerowie, Wysk żywszy z wagonu ków, rozprasza go i wkracza na przedm pomagają mu wej e Ik 0. kilkadzie” 
ście „Kijowa na  Kureniówkę. Ludność  Siat kroków dalej szwoleże wie widzą po. 

aieaie ao _L OŚĆ o da ej szwoleżerowie w idzą po- ed cznie pozbawiona od  Sterunek, widocznie przy jakimś wojęzego czasu prawdziwych wiadomości nie wystawiony. Tramwaj” zatrzymac Z. szięmnych. nie wiedziała, co sądzić o wjeż- Przed nim, a z wnętrza” cazują się nać e. Mar ody DSO Byli tacy, któ gle postacie Polaków, którzy, się na- 
z ział kaprala Moiza za Niem- domo, powinni być jeszcze o” niego początkowo po  Kilometrów od Kijowa. ( francusku. Dopiero  Wić biedakowi, że z , towarisze a , nagle słup soli, który spragnieni tego ar- 

A ż)54 tykułu szwoleżerowie . wnos do wagonu wybie 7 „ Tramwaj jedzie dalej. Na prz dzie wi- lu. Jakiś dać jakiegoś znacznego bolszewika który im, a wchodzi do magazynu z obuwiem. Szwole- 4 sd s dynia za nim. Komisarz zdjął akurat but, 
RODE 3 aby prz mierzyć nowy, gdy stają przed h „dowiaduje się patrol, że w nim pols żołnierze, aby go zabrać w m czasie wracać będzie z Pusz. 2 butami 'staremi i nowemi. PS rafi 

tramwaj, ze szkołą „krasnych W ten sposób tramwaj d i ia ewakuujących się do Kijo- »Podjom* — ulicę prowadzicą jA wa. Przybyły w między. "RACZ Jo” zatik. Naprzeciw ia WAdzącą na Kresz- 

za Dnyby Yo niędzycz e Szwadron robi ar Naprzeciw idzie kompanja piechoty zkę skim lesie i łapie tramv w kolumnie marszowej ze śpiewe i . zaj zowie RAA 5 > j ze śpiewer > po- RY bolszewikami z „pitatielnym* pk ję z PS niebezpieczeństw» 
M 

I waj podjeżdża na kilkadziesi cro- z: Jednocześnie prawie 3-ci szwadron do- ków | robotę zaczyna kapral Tatar e s" 

aja się i składa meldunek o wzięciu 15 c. 80 „garabinu maszynowego. łolszewicy w 
Bamalte działa i o rozbiciu bolszewickiej kRSk r= ogniu rozbiegają się, pozosta- cz, wyć: w Wyszogrodzie oraz o ucieczce AJAC kilkudziesięciu zabitych i rannych wd, oddziału do Kijowa. Wo- a e laj Kureniówki. U 
ż o ,.. ACTON pierwszy otrzymuje roz-  „; apo az wysłania w pościg patrolu oficerskie 3 OC wojska jw go z 10-ma ludźmi tramwajem. Na _ochot- że cały front sa zgłaszają się ppor. Olszewski, kapral Ma e. EIOJ aj 
8 ybilski, st. szwoleżer Helena Pawłowiczów - lacy. i 

wanej, 
na i 9-ciu szwoleżerów. Na ochotnika je- dzie * również kapral Tatar ze szwadronem k. m. ze swym karabinem maszy 

    
UCZA » l c powiadanie poniższe stanowi fragment przygoto. wujących się do druku wspomnień rtm. Dudziński Akcja toczy się w maju 1920 r SZĄ: 

pol- 
ta, początkowo po- 

i o ki 
skich do Kijowa 

iejsce mc i zajmuje jaki vi ję > : | 

JSce motorniczego zajmuje jakiś peowiak sf -=że no 8 ziesięciokrotnie Ę 
Polak r at Dódyi kz dekszała si : 
RZEC tramwaj pędzi w pościg za ucie-. ększała siły polskie, a z naszego jedy- 

Ją ię nieprzyjacielem. ARErnia zrobiła całą artylerję. W ten 
z Niestety, oddziału tego nie udało się MCK front na Irpeniu został zlikwido- 
zelBkap ars tramwaj jednak wjechał do re, momentalnie, a bolszewicy w naj 
środka miasta, prawie na Kres KL wyższym pośpiec| Ji rosczżii KE Miardjąc sa epoka zatik, za- za Dniepr Won Paz „wycofywać się 

JĄ 4 zekającyc. ę RE ż . + zapadającei : Y stankach tramwajowyci psk Przy- odprawie oficerskiej my ającej noc 

skowych bolszewickich, "omsarzy | woj. robić dalej, ponie mika ao 
od magazynów ZAIIA nawet posterunki wszystkich.” ża Riiewa. a: było dla 

BS) , zna ący: jie zy Ko bye , Z 7. A ZYTE 23 z 

rze tramwaju. jdujących się przy to- bel" nie zdobędziemy. feainca, 2 uż 
Tu znowu odbywaja s; minął pierwszy do E ziej, że. już 

Ę p ywają s 5 j SZT p Ł momer 5 + R 
miczne, że na SA me Poaat ko- nia były podzielone Se przy ep ieci R GE : zostaną r pr RE=5Ń : > szwad- w pamięci uczestników ć l ronu proponowali. aby korzysta; stoi jakiś kom . czył „Na przystanku mentu zaskoczenia WE” GOJĄC z mo- 

szy on nadjeżdżający irań di gazetę. Sły- zachód i szerzyć dalszy adas gu nocy na 
nosząc głowy, zajęty wstdtżci, jpoA pod: szewików. Zwyciężyło toduak ae CL 

do tramwaju. Dopiero, gdy n, 10dzi a mianowicie cofnięcia si PAPDEE ZĘ J piero, gdy ma chwycić  trowic ji iawłaemie Lontam owa Pie- 

ż aktu z pułkiem. 
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DYSKUTUJEMY... 
  

WALKA O BYT 

licznie napłynęły listy w sprawie Abi- 
synji przed dchnę Krzysię. Są też głosy po- 
cieszające jej tezę. 

Cały żywy świat przyrody rządzi się 
jednem naczelnem prawem, a brzmi ono: 
walka o byt. Podlegają mu też zorganizowane 
społeczności ludzkie — narody: i państwa 

A _ jednostki? 
Każdy chce utrzymać się na powierzchni 

życia, to też w trudnych niebezpiecznych 
tuacjach tylko niewielka część stosuje w 
pione mu zasady etyczne. U znacznie liczniej- 
szej reszty pryska cienka powłoka kultury. 
Wychowanie mas, w którem bierze czynny 
udział skauting, ma zabezpieczyć w przyszłości 
ludzkość przed niemoralnością osobniczą. 

Pełnia ż państwowego — poza swo- 
bodą polityczną, życiem kulturalnem — musi 
mieć też rynki zbytu dla wytworów własnego 

słu, czy rolnictwa, musi gdzieś umieścić 
ludności dla której braknie ziemi 

nie. 

bycia własnem- samodzielnem iem gospo- 
darczem i kulturalnem prędzej c później 
zostanie wchłoniętą przez żywotnie bo na 
własnej glebie rozwijającą się większość na- 
rodu rządzącego. Obserwujemy to w U. 5. A 
gdzie jakkolwiek emigracja polska jest zwar- 
lą, młodzieży bardziej imponuje kultura ame- 
rykańska, to też chętniej używa języka an- 

gielskiego — obraca się w ich środowisku 
i — wynarodawia się 

Jedynem wyjściem jest uzyskanie ko- 
lonji. Dają one społeczności rządzącej moż- 
ność rozwoju politycznego, krajowi macie- 
rzystemu dostarczają surowców i wchłaniają 
wytwory jego przemysłu. 

I patrząc pod tym kątem rozumiemy 
polityczną rację wojującej Itali. 

A czy nam da kto kolonje? Czy choćby 
zechce sprzedać tereny nadające się do za 
mieszkania przez Europejczyka? 

Inaczej patrzy na tą sprawę hm. Ma- 
chalski w artykule p. t. Głos w sprawie Abi- 
synji! 

„Artykulik Krystyny Oppenauer p. t. Abi- 
Abisynja dziwi i niepokoi czytelnika, 
a jeśli ten jest szczerym harcerzem. 

Mówi się tam, że wprawdzie jest słuszne 0- 
burzenie na Włochy, jeśli wypływa z pobu- 
dek moralnych, ale też słuszne są pretensje 
czarnych koszul, bo żyć muszą. Czyli wy- 
chodzi na to, że moralność swoją drogą, ale 
interes przedewszystkiem... 

Jeśli chodzi o Abisynję, trzeba stwier- 
dzić z całym naciskiem, że tam wre walka 

wiedliwa, obłudna, nierycerska 'i w 
yższym stopniu barbarzyńska. Niespra- 

wiedliwa, bo nie Abisyńczycy poszli do Wło- 
chów, ale naodwrót Włosi wtargnęli na cu- 
dze terytorja i wydzierają je przemocą; obłu- 

dna, bo pod pokrywką niesienia cywilizacji 
kryje się zwykły interes, nierycerska, bo 
naprzeciw czarnych wojowników, zbrojnych 

  
MAŁY FEJLETON 

PRAWDY WIELKIE I STARE 
Roma militans — pokojowe bujdy — pochwała wojny — nasza 

godzina — a oto braterstwo... — my Polacy. 

Rzym powstał z pleśni wieków! Wraca 
do potęgi cezarów!! — leci okrzyk. jak W ło- 

chy długie i szerokie. arazie wiemy, 
łe czarny z białym przygadali sobie szpet- 

  

ne 1 

za bujne czupryny (o, jak |). 
będą mieć łysiny, bo i inni gotowi im po- 

móc w skubaniu, więc I 
pokój. Jeszcze jeden i 2 

rzyznać, 
je bujdy 
we Bo proszę U 
wie jej walili się po łbach i to 

| bo piorunami i ogniem; więc i człowiek 

tak od słowa do słowa wzięli się 
bujne. Wnet 

przypuszczalnie będzie 
pewne nie ostatni. 

choć człekowi jakoś głupio się robi, 

lk sobie prawdę śpiewać, to jednak trzeba 
Że z tym pokojem były i są lek- 

Tak naprawdę, to go nikt nie 
już w zaraniu ludzkości, bo- 

niebyle 

chyba nie zasypiał gruszek w popiele. Wia- 
domo, przykład idzie zgóry. A gdy woju- 
jące strony zawierały pokój, panowała ogólna 
radość, że... następnym razem, weziną się 
do siebie stanowczo lepiej. A więc wojna? 
»>wszem ! 

Wojna nie pozwala człowiekowi gnuś- 
nieć, lecz wyciska zeń ostatnie poty. 
sie wojny najtęższe umysły pracuj 
joną intenzywnością; można śm 
dzieć, że wojna jest matką wynalazków. Woj- 
na zwalcza bezrobocie p skuteczne prze- 
rzedzanie „nadkontyngentu” ludzkiego. Woj- 
na zbliża „narody (wszyscy się do siebie 

ją — vide: Anglja — Włochy — 
Abisynja). Wojna buduje cywilizację! (wszyst- 
ko chce wiać z frontu do cywila). 

Mimo te wspaniałe dobra, występują lu- 
zasie wojny przeciw piątemu przy- 

mu, dlatego my, skauci, wolimy 
pokój, który buduje nietylko cywilizację, lecz 
i kulturę. Gdybyśmy tyle mogli, ile nie mo- 

powie- 
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Wódz musi tworzyć i, gdy stoi przed decyzją wydania rozkazu pracy, daje obraz 
męki koncepcyjnej. Widząc swą myśl przerabianą przez innych doznaje wtedy trwogi 

nie zająca, drżącego na miedzy, ale burzy, przechodzącej przez duszę Iwa wczepio- 
nego pazurami w ziemię. Wola, skrępowana w łańcuchy, trzymana jest na wodzy i czeka 
swego czasu. Wola wodza, gdy się poruszy i odrzuci łańcuchy i trwogi — zaczyna 
się zbawcza jej moc. Rozkosz 'woli to największe szczęście każdego wodza. 

J. Piłsudski : Pisma-Mowy-Rozkazy Tom VI. 
  

często tylko w noże i dzidy, stanęła wspa- 
niale uzbrojona armja — wreszcie barbarzyń 

ska, bo używa się tam samolotów bombardu- 
jących i gazów trujących w stosunku już nie- 
tyiko do żołnierzy nieprzyjacielskich, ale ko- 
biet, dzieci i starców — ku hańbie cywi- 
lizacji europejskiej! 

Nie przyszedł jeszcze czas, kiedy skauci 
będą mogli zaważyć na losach państw i świa- 
ta. Słusznie też nie zabierają w tej sprawie 
głosu. Kwestje te są bowiem tak skompliko- 
wane, że zaiste bardzo jest nieraz trudno po- 

godzić sprzeczność w interesach danych państw 
i narodów. Harcerstwo wierzy jednak bez- 
względnie w zwycięstwo dobra i sprawiedli- 
wości. 

Dzieje ludzkości to usiawiezna walka Or- 
rauzda z Arymanem. Dobra wola narodów 
może jednak przyśpieszyć zwycięstwo Dobra 
Stanowisko jest jasne i zdecydowane. € 

Potępiamy bezwzględnie akty gwałtu i zbroj- 
nego napadu jednego narodu' względem dru- 
giego przynoszących hańbę człowiekowi bia- 
łemu. Przecież przy dobrej woli i odrzuceniu 
bezdusznego imperjalizmu każd: zaogniona 
sprawa dałaby się zlikwidować”. 

Stanowisko dha Machalskiego popiera 
również dh. Andrzej Nagler w „Im Westen 
nichts Nenes”. 

„Artykuł ten (Abisynja — przyp. red. 

mógłby się znaleźć w prawie służącej „Krup- 
pom” czy innym przedsiębiorcom ciągnącym 
z krwi przelanej na wojnie miljonowe zyski, 
nie znającym nic prócz złota, lecz nie mo- 
żemy ukryć nieprzyjemnego wrażenia. czy 
tając to w czasopiśmie harcerskiem. 

Możemy uznać dążności Włochów, ale 
ale nigdy nie wolno nam pochwałać rozpo- 
częcia rzezi tysięcy ludności cywilnej, która 
w nowoczesnej wojnie najwięcej cierpi. 

Czy możemy pochwalać bombardowanie 
miasta Ambalaje, w którem zginęło kilkaset 
(kobiet i dzieci? Czy możemy uznać za słusz- 
ne używanie gazów i kul dum-dum przeciw 
narodowi uzbrojonemu w dzidy. 

Niema na ziemi powodu, któryby mógł 
usprawiedliwić wywołanie wojny! Czy i nam 
Polakom nie potrzeba kolonji? Według au- 
torki wspomnianego artykułu należałoby 
Niemcom oddać Gdynię i Pomorze, bo prze- 
cież Niemcy ros sobie pretensje do na- 
szego morza. Tak samo byłaby usprawiedli- 
wiona ekspanzja Niemiec na Polskę. Gęstość 
zaludnienia w Italji wynosi 142 mieszkańców 
na 1 km.?, gdy w Niemczech 144 miesz 

na km.? Czy dlatego, że my nie mamy su- 
rowców możemy napadać na jakieś biedne 
i Bogu ducha winne narody, które by nie 
mogły się nam oprzeć?” 

  

żemy, nastałby na ziemi nowy złoty wiek 
ludzkości. Nikogo nie raziłaby inna, niż wła- 
sna, skóra i ezupryna. Mądry i silny szedł 
by z pomocą głupiemu i słabemu. Rujda po- 
kojowa przestałaby być bujdą. Taki np. za- 
targ „kolonjalny” jakżeby inaczej wyglądał 
Przyszedłby biały do czarnego i rzekłby 
„bracie, chciałbym cię skolonizować; pokaż 
mi twe pola djamentowe”. A ów wyprowadza 
go na pustynię i powiada: „, patrz druhu; 
nie posiadam, czego pożądasz”. Zaś biały 
„dobrze, pokazujesz mi gdzie ich niema, lecz 
teraz chodźmy tam, gdzie one są”. I czarny 
zdumiony przenikliwością białego pozwoliłby 
się skolonizować. yż to nie piękne? — Na- 
prawdę, świat jest bardzo znękany i godziną 
nasza bije. Cóż, kiedy jest nas zamało, by- 
śmy mogli tyle, ile nie możemy 

No i wspaniały kwiat braterstwa ludów 
nietylko nie rozwija się, ale kto wie, czy 
wypuścił choćby pąki. Cóż dziwnego, skoro 
zewsząd krzyczą: „zawcześnie kwiatku, za- 
wcześnie”... Bo też i sami skauci; Jambo- 

ree, współne fotogralje z murzynami, hin- 
dusami, abisyńc ami... taka fotografja to 
schwytanie in flagranti na braterstwie; wy- 

gląda egzotycznie i można nabujać, pokazu- 
jąc ją, że się było, gdzie się nie było. A tak 
naprawdę to... jak braterskie uczucie po- 
nosi z entuzjazmem na wojnę jednych skau- 
tów przeciw drugim? Prawda, w rodzinie 
bracia też się bij i co najważniejsze: ani 
jedni, ani drudzy nie mogą nie , 

A my, polscy harcerze? — Chcielibyśmy 
by Włochy miały kolonje, naftę, poła dja- 
mentowe i, by dały Abisynji spokój; by 
wszyscy murzyni byli wolni, by się obudziły 
Chiny, by hindusi mieli własne państwo i, 
by cały świat był dominjum angieiskiem; 
chcielibyśmy Niemców przycisnąć de łona i, 
by Palestyna była mocarstwem światowem. 
Przepełnieni jesteśmy uczuciem braterstwa, 
ałe gdyby” ktoś wrzasnął: „hajże- na Czecha”! 
— Jezus, Marja!! ręka mnie świerzbi... pew- 
no będę się z kimś witał — jestem pacy- 
fistą. Lupus. 

  

  

Cztery miljony skautów i skautek jest na świecie! 

Cztery miljony dziewcząt i chłopców żyje według tych samych zasad co i my! 

R Wy Wszyscy, którzyście byli W Spale — — — przypomnijcie sobie barwne sukienki 
Szkotów, jasne pióropusze Węgrów i te uśmiechnięte rzesze skautów i skautek z całego 
świata, które przybyły do nas w myśl haseł braterstwa, by nawiązać z nami nić przyjaźni 
i wzajemnego zaufania. 5 A 

Snujmy tę nić dalej! 
tym celu otwieramy w „Skaucie” dział zagraniczny. Znajdziecie w nim ciek 

wiadomości z życia skautów całego Świata i ieszych pań oby ud ln 0 
granicznym. żywym wyrazem tej łączności będą "artykuły i nowelki, obiecane nam 
przez skautów zagranicznych z którymi nawiązaliśmy już kontakt. — By ułatwić Wam 
myczność bezpośrednią będziemy Wam też pośredniczyć w nawiązywaniu korespondencji 
£ chłopcami i dziewczętami zagranicą. 

Szukajmy przyjaciół !  
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WIELKI KONKURS SPORTOWY _ PUZZLECRAFT 
> : ck. Ę ŚW ź k Naucz się robić użytek z własnego twierdzą, że most wiodący do nieba jest tej 

Wszystko, cokolwiek czyni się, by dz a może nawet i nieharcerz i podobają mu * mózgu | U A SZ Sżerókć i co. ostrze za nieba" po; 
z z pi . H Ą Ą R b oj PSP! U SZ KOŻ a. 

nowe formy, by coś powołać do Życia, jest się nasze zamierzenia. Postanawia więc wziąć | *_ Sk: t t tanie Owurowadził de 
życiodajne. Dli atego to mówiliśmy w os atnim udział w konkursie. Wspaniale! O to wła- EZ R2:0 OATZINARAĆ DRRSSEĆ 79 
ha a « y lajnej bomi ie”, poniewz Śnie ż i. D wciel sni zami rzeń w Ż We, ABY Cię tego nauczyć AA ARC numerze o „życiodajnej bombie”, I mę nie chodzi. Do wcielenia ze * ży: Znajdujesz się w trudnej sytuacji. Nie meta, musicie znać słyn- 
postanawiamy powołać do życia, stworzyć har- cie potrzeba ludzi sprężystych i zapaleńców. PE SAjęł 

> Je i -erskie ruży 7 Jie s] rć ę ie Ą ie Sz ©. ,, ZY v 4 DY Ą ZĘ > Knb £ cerskie kluby sportowe i harcerskie drużyny Nie_ musi to być koniec nie sam K H ć ścia. Owszem jest wyjście; na wszystko jest jący się z dwóch pół- 
sportowe! drużynowy, lecz zwykły s egowiec, sporto- sposób, tylko trzeba go odkryć, a odkrycia księżyców, który wyci 

Zani Świ SŚLE A LUIEĆ jiec przedews cie óry czuje niezmo- — rój CA UE PASTE ST CZIGFEMA, (GGROR 
Zanim umówimy SIę CO do warunków kn Ls sA 2 stkiem, geta RE ] w każ robi się albo przypź sdkiem, albo wysiłkiem nał czterema cięciami 

konkursu, weźmy na rozum pewne sprawy. żoną chęć pracy w tym kierunku. ZĘ myślowym. Usiądź spokojnie, zastanów się, kindżału. Podpis ten re- 
A więc: i-o czy istotnie zachodzi potrzeba dem środowisku musi być chociażby Fan pomyśl — jak przy grze w szachy, jak przy produkujemy obok. — 
zakładania harcerskich klubów sportowych ? taki A0ZIEE a Nizd być 1 R PERLŻJAE. 10 konstruowaniu czegoś. Oczywiście nie jest to 
20 jaki cel należy im wskazać? 3-0 możli- jeszcze lepiej. Niech się nie obawia, że nie Oto jak się robi użytek z własne Ż sztuka, coś w 
wości organizowania klubów sportowych w da- da rady. My mu pomożemy. Może być o to go mózgu , rodzaju eudu na temat 
nych środowiskach. 4-0 jak się wziąć do rze- spokojny. Niech tylko poda swe nazwisko, | Położenie bez wyjścia. Opowiadają, że ie przyszła góra do 

czy? Wiemy doskonale, że jest jan „kiedy że wiek i zawód. Naturalnie odwrotną Villon prowadzony na stracenie,  zawołał* Mahometa — poszedł Mahomet do góry. Ale 
sport staje się najważniejszem adnieniem Pocztą. 8 Ee) A Królu. wróżka mi przepowiedziała, że umrę Zaraz powstanie 

życiowem młodzieży. U bardziej zajadłych i l WRA Się zee o kazyg kon- Ma parę godzin A twoją śmiercia””. Za- Problem Nr. 2 
s 6 zas te W: ard” G 8 cursu. Ą iejsca podzielmy sobie go na - SEJREPLY: APRA p ś ZE A . Ą BACH sportowców czas ten trwa bardzo długo o 4% a ę A ted też kluby RSA j bobonny król tak się tem przej ł, że nie « powyższy podpis będziemy uważać 

sport uprawiany bez „kontroli i dziko nie pr pan i Ę dieśniaującć s GRY sBortów tylko darował życie poecie-opryszkowi, ale za figurę zw. nmnikursalną t. zn, 
nosi nikomu korzyści, „lecz często nawet Konku: A WR Kś z © jeszcze strzec go kazał jak oka w głowie. dziemy go musieli wyciąć jednym 
TH Ę „rę r > s6 c c A2 Kurs H „eś -$ . AŻ Ń t. , . Ą Ę z y 5 Ą szkodę, też to wiemy. A jest „dla nas "ta i) SOTOSŻLNIE Sód kótikałsa WEKA: A oto inne położenie, zdawałoby s bez odrywania ostrza, przyczem po linji 

Jemnicą, żl młodzież RA, AR ma RAA nej dó dzia 1% ; s z bez wyjścia. 4 wyciętej, drugi raz ostrzem ciągnąć nie wolno 
szych możliwości, bo zkoła za „rania nale- I: załószenka módać iakić Mabiotoć , Problem Nr. 1. l na zakończenie jeszcze jeden kawałek 
żenia „do klubów. Wreszcie harcerstwo czę wadzi akotaśi Ta Mel sala + p LS Rzecz dzieje się w Średniowiecznym zam- na odmianę ze szablą ułańską. 

sto nie stwarza możne „sportowania Się, aazi S$ at AR „P dó 1 Rz ; "NI 108 8 ku, z którego okrutny rycerz nie chce wy- Probl N 

dlatego wielu chłopców poświęciło drużynę lać kiótki zd: c WEJ RALZEJ puścić żadnego ze swych poddanych. Wyjść , PSGNE PN 
dla piłki : nożnej. REA WA śr an dać Az” "OOWSG ch mia kcja? z zamku można tylko przez most zwodzony, e Pewien ułan chce sobie kupić kawałek 

myślą oddawna o zakładaniu klubów między- a) jaka powstała nowa Sekcja" a rycerz zapowiedział straży, że ka kto chleba, którego cały bochenek kosztuje 40 gr. 

szkolnych ale najchętniej widziałyby harcer- H ilu zrzeszono nowych członków Pod * będzie chciał przejść przez most, będzie się Ułan nie ma więc :ej jak 5 groszy, a kupiec 

skie „kluby u „siebie, czyli jeszcze: chwila nych Sieć otoaiżo%oi k key I musiał opowiedzieć w jakim celu chce to nie bardzo się śpieszy do dzielenia chleba na 
a ubiegną i: inni. fo: po: kenę aa jakie zorganizowano imprezy dla uczynić. Jeśli powie prawdę ma być powie: drobne kawałki, powiada więc, że owszem. 

nić? Nie!!! Istnieje paląca potrzeba zakła- SZKÓŁ: z 7 „ jeżeli zaś nieprawdę ma być uto- sprzeda ósemkę chleba, jeśli ułan dokaże tej 

dania i tworzenia klubów i drużyn sporto- d) co zrobiono dla propagandy w spo- i MC) sztuki i trzema cięciami szabli podzieli RA 
wych harcerskich. Natychmiast! łeczeństwie ? ; ż ą Pytanie: co odpowiedział pewien sprytny chen chleba na osiem części. Żołnierz nie 

Jakie byłyby cele tych klubów i drużyn? e) udział i zajęte aa Ę 3 imprezach młody chłopak, aby się wyrwać z ponurego wiele myśląc złapał za szablę i ciach-mach — 
1) Zapobieganie odpływowi sportowców Ab AŚ związków ogólno-polskich, czy zamku w daleki, wolnyti piękny świat trzema cięciami ku zdumieniu kupca prze: 

z naszych szeregów do innych owy dn 1 i ILciej Pewną odmianą sytuacyj bez wyjścia są ciął chleb na osiem części. Jak to zrobił? 
J 5 YE . c curś £ zeŚś -ejej: ZY ASO, cy 

stworzenie dla młodzieży możności Konkurs dła € U-giej: | J t zw. sprawy na ostrzu noża. Mahometanie Dziwny człowiek. 

życia sportowego i Poszczególne środowiska, gdzie nie ma Az e 
jaknajwiększych warstw klubów, lub są w stadjum org inizowania, nie 

3) z zę 3 ż 
Beż Zn WRA A wszać do _ konkursu specjalnie, RORESPONDEŃCJA SPORTOWA EJ skim klubie wszystkim przyświecała. Lecz, 
4) kultywow: inie prawdziwie sportowych Ę R STERO NIE 7 POWER potem, aby zasilić klub przyjmuje się roz- 

gółowe sprawozdanie p: koś rani, klubu, o maitych „cywilów, skutkiem czego klub w 
ilości członków i sekcyj, urządzonych im- szybkiem tempie spad: ględem harcer żę : 4 ę » ś zybk empie spada pod względem harcer- 
prezach itp. Natomiast do 1. XIL br. JOE Brawo, dhu W. G. skim. Ale to przecież bajka bo H. K. S. zdo- 

SCE podać ZN nazwiska ł adresy oraz wiek Zukładajmy H. K. S.-y. Trzymajmy się był jakieś mistrzostwo. 
i zawód ci, którzy postanawiają wziąć, się i w sporcie razem. Lecz Druhowie. wierzcie MAE . 
do rzeczy. Nagrody w postaci sprzętu spor- mi, wasze wysiłki pójdą na marne z chwilą, Powoli cywile wypierają wszystkich, har- 
(OWEZO: otrzymają najaktywniejsze kluby - gdy do waszego grona przyjmiecie pierwszego  Cerzy z wszystkich sekcyj. Harcerze zawodnicy 
środowiska sporiowe. Fozatem wszystkim klu- cywila” Bądźcie raczej marnym zespołem należą do wyjątków. Harcerskie symbole klu- 
bom i środowiskom, biorącym udział w. kon- 100 proc. harcerskim, niż mieszanymi mis-  bowe noszą czasem ludzie, którzy nie nada 
kursie, będziemy starać się wyjednać po- trzami się wogóle pod względem etyczno-kułtural- 

chwili dla nas najważniejszą: Jak wziąć się POTU władz szkolnych i ośrodków w. f. Znam dużo rozmaitych H. K. S.-ów. Są nym do wypuszczenia na boisko sportowe. 

do rzeczy? Tu właśnie liczę na to, że wy- | P: W: w G w ich liczbie i wybitne, z sekcjami i znako- A te masy szarych, przeciętnych sportowców, 
powiecie się w szeregu publikacyj, które po- W. €. mitemi zespołami. Jednem słowem kluby harcerzy czują się w swoim klubie obco.. — 
prostu będą dla niejednego człowieka dobrej Wszelkie artykuły sportowe mo- sportowo bardzo wysoko stojące, lecz o duchu Dla tych młodvch zawodników niema dni 

woli podręcznikiem” i: drogowskazem, w czasie > ź y 5 y p PE harcerskim wogóle nie można mówić. na trennigi, bo boiska he skiego klubu z I- 
pierwszych kroków. — Przypuszczam, że nie- zna nabyć najtaniej w Lwowskiej Początki tych klubów były wzorowe, idea  mują zawodnicy — nieharcerze, ale przecież 
jeden harcerz czyta nasz dodatek sportowy, Składnicy Harcerskiej. pracowania na niwie sportowej w harcer- 

  

  

wiesz co robić. Położenie zdaje się bez wyj ny jego podpis składa- 

  

  

wartości dżentelmeństwa. 
5) szeroka propaganda wychowania  fi- 

zycznego wśród społeczeństwa 
Jeśli chodzi o możliwości tworzenia ta- 

kich klubów, — są one bardzo szerokie. Krót- 
ko mówiąc, możemy i powinniśmy liczyć na 
poparcie szkoły, miejscowych ośrodków wych. 
fiz. i p. w. starostw, urzędów gminnych. 
osób pryw: atnych itp. 

A teraz przewałkujemy sobie rzecz w tej 

   



PRZED STARTEM DO TRZYLETNIEGO WYŚCIGU 
  

Odprawa instruktorów dobiega końca. 
Atmosfera tchnie melancholją sali balowej 
o godz. 6-tej rano, dwudniowe narady wy- 
ryły na twarzach wyraźne piętno zmęczenia. 
Od czasu do czasu jakiś gorętszy mowca 
ożywi na chwilę nastrój, wzmożona fala ener- 
gji przepłynie przez zmniejszające się w 
szybkiem tempie audytorjum, i znowu słodko 
mgliste rozleniwienie rozleje się szerokiemi 
kręgami po trwających bohatersko do końca 
uczestnikach konferencji. 

Gdzieś w drzwiach zamajaczyła dobrze 
zmana sylwetka. Wielki Mistrz Turnieju Zlo- 
towego*), Wódz Trzyletniego Wyścigu — 
hm. Juljusz Dąbrowski. Po chwili siedzimy 
już w „jednej ze spokojnych, bocznych sal. 
Na widok notesu i pióra druh Dąbrowski 
uśmiecha się. 

j — Oh, wywiad, nie jestem na to przy- 
gotowany. 

— Nie, nie wywiad, lecz zwyczajna po- 
Pyka. Tylko, że nie ze mną jednym, a 

.nastu (bądźmi dyskretni i nie zdra- 
dzajmy tajemnic INU tysiąca- 
mi czytelników „Skauta 

— No — zgoda. O co Wam chodzi? 
- Oczywiście o Wyścig. Skąd wyszła 

myśl urządzenia Wyścigu? 
— To czasy stare, jeszcze przedzlotowe. 

Uważaliśmy, że Zlot nie może stać się tylko 
słupem granicznym,  oddzielającym jeden 
okres prac naszego Związku od drugiego, do- 
szliśmy do przekonania, że Zlot wtedy tylko 
będzie miał prawdziwą wartość i suma wy- 
siłku weń włożonego wtedy tylko będzie mo- 
gła być uważana za „rentującą się” gdy sta- 

*)A propos. Turniejowcy na wezwanie mocz Mistrza 
(p. Nr. 1—2)| ż w ten 
sposób miałaby się zakończyć ta piękna gra zlotowa ? 
  

nie się początkiem nowych prac i myśli, 
gdy tak doskonale pomyślane harce zlotowe 
nie zakończą się w Spale lecz ogarną całą 
rzeszę harcerską. 

— Jakie są ogólne ramy Wyścigu? 

— Znacie je zapewne z broszury Wy- 
działu Drużyn. Postaram się je jednak przed- . 
stawić czy telnikom „Skauta” w możliwie zwię- 
zły sposób. 

Otóż rok obecny jest tylko rokiem przy- 
gotowań. Wyścig właściwy rozpocznie się 
dopiero w jesieni roku przyszłego i będzie 
się dzielić na trzy fazy roczne. Etap pierwszy 
to rok pracy nad młodszymi, rok odrodze- 
nia tych podstaw skautingu, jakiemi są przy- 
goda i przestrzeń. Kończymy z tak niestety 
w naszych szeregach rozpowszechnionem znie- 
dołężnieniem, przygotowujemy się do prób 
wodzów, do prób puszczy. Ten „powrót do 
natury” powinien wzbudzić specjalne zainte- 
resowanie czytelników „Skauta”, których jako, 
bodaj że jedyne pismo harcerskie, starali- 
ście się zawsze w tym duchu wychowywać, 
czy to swym działem puszczańskim, czy jak 
ostatnio doskonałą książeczką druha Unge- 
heuera. 

Etap drugi — to uderzenie na chłopców 
starszych, od „lat piętnastu w górę. Chłopcom. 
tym chcemy dać szersze pole w) 
chcemy ich .pchnąć na teren pracj 
nej, wychowanych w roku poprzednim wo- 
dzów chcemy przygotować do życia w obli- 
tej w najtrudniejsze może do pokonania 
przeszkody dżungli, jaką jest społeczeństwo 
dwudziestego wieku. Zapoznawanie z istnie- 
jącemi prądami społecznemi, budzenie świa- 
domości pewnych przynależności klasowych 
i wciąganie starszych elementów w wir prze- 

  

Wy „młodzi możecie kopać piłkę nad 
rzeką, na łące i rzucać kamieniem zamiast 
kulą. 

Z nazwy tych klubów należałoby to „H” 
(harcerski) zmazać, bo poco w powszechne 
użycie ma wchodzić zwrot, zyskany przez 
r SWW harcerzy”: „rozbijają się jak 

To chyba naszym liljom klubowym nie 
przynosi zaszczytu. 

Druhowie — kozi własnemi siłami!! 

„U. d. g.” 

Hallo, Druhu W. G.! 

Uwaga: idzie dokładne silne podanie 
od 1 drużyny męskiej złoczowskiej. Piłka ta 
silna dlatego, ponieważ wysyłają ją 3 składy 

(drużyny, a to piłki nożnej, lekkiej atletyki o- 
raz siatkówki. Nie chcemy się chwalić, ale 
uważamy, że walka z nami będzie trudna, 
tembardziej, że filarami kacie jest Komen- 
dant Hufca oraz sekretarz K. P. H. 

W] czasie od 3 września uzyskaliśmty ta- 
kie wyniki: W piłce nożnej H. K. S$. Czuwaj— 
Gimnazjum 0:3. Rewanż udał nam się w 
stosunku 4:1. Teraz siatkówka. Odbyły się 
trzy mecze między Czuwajem a Gimnazjum 
15:8, 10:15, 15:5. W; lekkiej atletyce z waż- 
niejszych wynik b. młodego zawodnika w 
zawodach P. W. 100 m. w 12 sek. Na zimę 
przygotowujemy się pod znakiem krążka i 
nart. 

tekwoj 

umusmusm Nr.6 

walającego się wokół nas życia — ot zadania 
drugiego etapu Wyścigu. 

Etap trzeci i ostatni to ugruntowanie 
zdobyczy lat poprzednich, ugruntowanie tak 
silne, by na przyszłość żadnych „powrotów” 
urządzać już nie trzeba. 

— Jak będzie zorganizowany sam Wy- 
ścig ? 

— Wyścig odbywa się drużynami. I bę- 
dzie on o tyle oryginalny, że metę wybiorą 
sobie uczestnicy Wyścigu sami, na podst iawie 
własnej oceny swych sił. Dlatego 
ustanowiliśmy tak stosunkowo długi 
przygotowań. W roku bieżącym, _przygoto- 
wawczym, drużynowy będzie mógł sobie zdać 
sprawę z możliwości swej drużyny, by w je- 
sieni przyszłego roku poczynić wiążące już 
zobowiązania wykonania pewnych, siłom dru- 
żyny odpowiadających prac. 

Z przyległego korytarza dochodzą nas 
odgłosy jakiegoś wzmożonego ruchu. To od- 
prawa już się kończy i kilku harcerzy czyni 
gorączkowe poszukiwania za naszym rozmów- 
cą. Druh Dąbrowski dodaje więc już na sto- 
jąco: 

— Trudno oczywiście w tak krótkiej 

rozmowie omówić 5 egóły W gu. Mam 
z „Skaut” niejednokrotnie 

e do sprz awy tej wróci. Ja jeszcze chciał- 
m tylko waszym czytelnikom powiedzieć, 

że czasu do przygotow: ań już nie ma tak 
dużo i że Tvzyletni Wyścig jest 

sprawą nietylko drużynowego, ale każdego 
harcerza. 

WALKA 0 NIEPODLEGŁOŚĆ W LITERATURZE 
Władysław Pobóg Malinowski: Józef Pił- 

sudski 1901—1908. W ogniu rewolucji, 
s. 652. Gebethner i Wolf, Warszawa, 1935 

Wacław Lipiński: Walka zbrojna o Niepod- 
ległość Polski, 1905—1918, str. 481, Instytut 
Badania Najnowszej Historji Polski, War- 
szawa, 1935. 

  

Literatura historyczna wszystkich epok 
przechodzi zazwyczaj trz) „ chwilą zam- 
knięcia pewnego okresu dziejów zjawia się 
fala" p) Pomnień i relacyj okresu tego współ 

zy tylko uczestników. Jest to ła 
ska. Gdy fala ta zaczyna słabnąć, 

i tych, którzy mogą bezpośred- 
ielić się wrażeniami rzedną, gdy 

nie przychodzą pokolenia, dla których 
s jest już tylko legendą — zjawia 

dzieł fazy poprzedniej, 
z kontaktów ch z ludźmi poprzedniej 
epoki, z udostępnionych poraz pierwszy do- 
kumentów tworzy materj ila działalności 
następującego po nim: historyka-naukowca. 

Okres w dziejach Polski bodaj że naj- 

Giekawszy, okres walki: o Niepodległość wkra- 

o ny EW o CA c o ->NROJ 

cza obecnie w fazę drugą. Wśród pojawia- 
jących się coraz częściej wydawnictw okresu 
tego tyczących, wymienione na wstępie pra- 

zajmują czołowe miejsce 
nich to dalszy ciąg zakro- 

jonej na dużą skalę monografji epoki Józefa 
Piłsudskiego. Autor, odmiennie aniżeli w to- 
mie pierwszym swej pracy, podmalowuje prze- 
dewszystkiem tło historyczne, na którem dzia- 
łał Piłsudski — rewolue jonista, ze znaną nam 
z poprzednich swych dzieł drobiazgliwością 
zatrzymuje się nad okresem tak mało u nas 

znanym, i tak różne ongiś wzbudzającym o- 
pinje, okresem Organizacji Bojowej. 

Skreślone sucho i twardo, bez słodko- 
mglistego sosu patrjotycznego, jakim obficie 

zyprawione tak liczne, a tak niestety w 
ającej większości słabe prace o Pił. 

sudskim, sylwetki „bandytów z P. P. S$.” po- 
raz pierwszy w pracy Malinowskiego wystę- 
pują z tak wyrazistą, a zarazem tak bohater- 
ską prawdziwością. 

Zjawia się nam przed oczyma Królestwo 
z lat 1905—1908, z przewalającą się przez 
nie potężną falą rewolucyjną, z ogłuszającym 
hukiem pękających raz po raz bomb bojow- 
ców, z kanonadą mauserów rewolucyjnych 
piątek, z manifestującym /pod czerwonym 
sztandarem wielotysięcznym tłumem polskiego 
proletarjatu. A nad tem wszystkiem, nad każdą 

ccją bojową, i nad każdą manifestacje 

cażdem wystąpieniem nazewnątrz i każdem 
pociągnięciem wewnątrz partji, czuwa daleko- 
siężna myśl Piłsudskiego, Piłsud o tworzą- 
cemu wbrew zdaniom swych przy jaciół, wbrew 
istniejącej rzeczywistości i wbrew może włas- 

nym nadziejom pierwsze zalążki polskiej siły 
zbrojnej. 

Rozwój tej siły od Organizacji Bojowej 
przez oddziały Związku Walki Czynnej, 
Strzelca i Drużyn Strzeleckich, Legjony i P. 
O. W., a dalej Polski Korpus Posiłkowy, pol- 
skie formacje wojskowe: na -wsehodzie i za- 
chodzie, na Murmanie i Kubani, poprzez dy- 
wizję syberyjską i oddziały bajończy 
do powstania niepodległej armji polskiej ma- 
luje w drugiem, rozszerzonem wydaniu swej 
„Walki Zbrojnej” mjr. Wacław Lipiński. 

re ta, aczkolwiek z konieczności bar- 
dzo pob a, stanowi w istniejącej literaturze 
najpełniejszy obraz rozwoju polskiej siły 
zbrojnej w omawianym okresie. 

Obie książ stanowią cenne uzupeł- 
nienie każdej bibljote ki hz ircerskiej, w których 

niestety literatura niepodległościowa ciągle 

j skromne, aż nazbyt skromne, zajmuje 
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Żądać we wszystkich księgarniach.  



  

ODPRAWA KOMENDANTÓW CHORĄGWI BM 
W d. 1—3. 11. prowadzona przez Na- 

czelnika harcerzy hm. Olbromskiego zobrazo- 
wała całość prac inicjonowanych przez G. K. 

Harcerstwo współtworząc potęgę  pań- 
stwa — wychowuje ludzi krzepkich, daje im 
podstawy do uzyskania dobrobytu. 

Rozszerzyliśmy program wychowawczy 
skautingu angielskiego —  urabiaj kulturę 
wewnętrzną człowieka. Zrąb ideologiczny pra- 
wa ugruntowanego na etyce chrześcijańskiej 
rozszerzamy wymaganiem twórczego stosunku 
do pracy w Państwie. 

  

1 £ szy okres wytyczone zostają 
prace, obejmujące całość harcerstwa: 3-letni 
wyścig pr: stworzenie gospoda! sh pod- 
staw rozwoju, dobór ludzi na kierowników 
organizacji i objęcie wsi. 

Z wyścigiem stoi w związku szereg za- 
gadnień programowych* jak ujęcie rezultatów 

zlotu w podręczniki (wydaje „Skaut ”), prze- 
robienie programów prób, stworzenie stałej 
szkoły haremistrzowskiej w Górkach W-kich, 
szkolenie skautów. 

H-wo w pracy dla Państwa stawia dalsze 
kroki na drodze zmniejszenia bezrobocia mło- 
dych. 

Znikoma znajomość podręczników i pism 
stawia nas wobec konieczności przeprowa- 
dzenia wielkiej propagandy czytelnictwa. Po: 
prowadzą ją „Skaut” i „Na Tropie”. 

G. K. ma ustalić wykaz książek koniecz- 
nych w pracy dr-ny. Instruktorzy wy / 
na lustracje mają ułatwić sprowadzenie "ieb 
przez dostarczanie czeków. 

Naczelnik harcerzy zajął się osobiście 
problemem szkolenia starszyzny, gdyż brak 
jednolitej polityki wyszkoleniowej, i odkłada- 
nie przez szereg lat krystalizacji metody szko: 
lenia odbija się bardzo ujemnie w terenie. 

Komendanci silnie zaznaczyli koniecz- 
ność wprowadzenia próby wodza, której moż- 
naby dać miano podharemistrza. Natomiast od 
komendantów zażądał naczelnik dokładnej 
kontroli prac ich podwładnych. 

COŚ BARDZO AKTUALNEGO M 
Kochani i kochający harcerze, strzelcy 

i łucznicy! 
Ośmielam się zabrać głos w arcyważnej 

kwestji. Może już wiecie, może jeszcze nie 
z Wiadomości Urzędowych nr. 11/35, że 
ubiegłego miesiąca rozpoczęły się w * całej 
Polsce, ywiście harcerskiej, wielkie jesien- 
ne mistrzostwa korespondencyjne strzelecko- 
łucznicze. Boję się, by i u nas, w lw. chor. 
nie skończyło się to na przeczytaniu tego 

  

numeru Wiad. Urzęd. i nic.. jak zeszłego 
roku. 

Jeszcze mamy czas. 25 listopada jeszcze 
dość daleko, jak na taką poważną imprezę! 
Skońc z czytać ten liścik, rzucas kauta” 
na bok i goni j: y do wodza. lub 
do swej bandy i z osobna (lub 
wszystkim razem) oznajmiasz tę niesłychaną 

nowinę. 

Zaraz nazajutrz wszyscy zbierają się 
na Wielkiej Strzelnicy, położonej w miejscu, 

braku takowej można i gdzieś w dolince, 
na zamkniętem podwórzu bez szyb w po- 
bliżu, ba nawet na korytarzu czy w długiej 
piwnicy) i pokolei zynają pukać do celu! 
Boś s wodzu czy ty dzielny strzeleze instruk- 

szy tylko « strzelcze pamiętał, że na- 
też pow: ażnym kroczkiem udać się do 

y (Obwodowej, Powiatowej Komendy 
czy Związku Strzeleckiego), spokojnym 

głosem zawiadomić o urządzaniu jutro tam a 
tam strzelań przewidzianych regulaminem 
strzelań i wykazem strzelań na rok bieżący, 

ć o pofatygowanie się Komendanta p. 
wu i w. f. i sędziego kolegjum strzelecko-łucz- 
nego (tego wymaga bowiemy i prosta grzecz- 
ność i rozk: ąz Naczelnikt Harcerzy 

strzelań spisujesz oczy wiście dokładny 
protokół, prosisz władzę POW: sędziego o 

podpis no i zaraz, nie czekając ani chwili 
walisz na pocztę, przesyłasz (nawet express) 
do K. Ch. H. Lwów, Kurkowa 12. 
  

(dokończenie ze str. 83) 

Nerwy nie wytrzymały — pobiegłem szybko 
do wylotu ul. Romanowicza; teraz już bez- 
pieczniej pod murami kamienic przesunąłem 
się ku ulicy Zyblikiewicza. Od strony parku 
stryjskiego dochodziły odgłosy bezładnej strze- 
laniny. Myśli moje i uczucia były niemniej 
chaotyczne. 

Wtem po przeciwnej stronie ulicy wyłonił 
się z mroków nocy patrol złożony z czte- 
rech ludzi. W trupiem świetle latarni ga- 
zowej błyszczą bagnety, chrzęści łopatka ude- 
rzająca o pochwę. bagnetu. Rozmawiają pół- 
głosem. 

Czuję, że jestem mokry i zimno mi — 
idę dalej naprzód jak lunatyk sztywno, wprost 
pod światło latarni, jestem nią oślepiony tak, 
że nie widzę nawet moich prześlado ców, 
lecz czuję ich wzrok na sobie, gdyż mijamy 
się właśnie. Pr. i idę da- 
lej, oddalam się, prostuję kark, ogląd: m się. 
Poszli. 

Jeszcze kilkadziesiąt kroków i jestem 
u celu. Drżącą ręką naciskam dzwonek. Otwie- 
ra mi jakaś starsza pani, przeczytała kar- 
teczkę a spo na mnie (musiała wiele 
wyczytać z mej twarzy), przycisnęła mnie do 
siebie, jak syna. Pam cofała, że miała łzy w 
oczach — czy ja płakałem? nie pamiętam. 

Uwaga! 

WSPANIAŁY BIEG HARC. 

Nr. 6 EEWENEZUYNIU SWKW WN WEW POE ZADEN 95 

Sensacja! 

„SKAUTA*! 

COŚ CZEGO JESZCZE NIE BYŁO! 
SZUKAJ SZCZEGÓŁÓW 

w NASZEJ GAZETCE ŚCIENNEJ 
ORAZ W NASTĘPNYM NUMERZE. 
  

ODPOWIEDZI REDAKTORA E 
Laureatów naszego konkursu „,Hallo, tu Har- 

<cerze'* prosimy o podanie obecnych ich adresów — 

w celu wysłania nagród. 

  

Dr. Bar: ks arszawa. W następnym numerze. 

Dh Legeż i M.: »Kajakiem w dół Bugu« zostanie 
umieszczone w wiosennym numerze wodnym. 

Legeżyński St.: Namiot Nr. 99 pójdzie. 

Dr. Machalski: s iejst W/ sprawie poezyj musimy 
porozumieć się z H. B. W 

Mayer E.: 80M ie tylko na jednej stronie. 

Skorzystamy. Recenzje książek zamieszczamy po nadesłaniu ich 
do redakcji. 

Ćwikun I.: Częściowo skorzystamy w n»rze poświęco* 
nym zagadnieniom pracy, 

Schminda: Lwów. Dziękuję za przysłanie. Drukujemy 
w następnym nerze, 

Zwinny Tur: Rydzyna. Zamieszczam w Gazetce Ściene 
nej. Dziękuję. 

Dh. Knoche: Wilno. Artykuł, o którym piszecie, zamies 
ścilibyśmy. Życie młodzieży nie jest funkcją polityki zaa 

granicznej. Co do układu, przyznaję Wam w dużym stopniu 

rację, wchodziły tu jednak w grę pewne sprawy gospodarcze. 

»Stary Niedźwiedźe. Tarnopol. Legitymacje — w tej spra* 
wie porozumiewamy się jeszcze z innemi wydawnictwami. Ciere 

pliwości. Angielski spis rzeczy jest we wszystkich nerach po» 
wakacyjnych. 

Phm. Obtułowicz K.: Żywiec. Czytałem Wasz list wy» 

słany coprawda dość dawno. W myśl rady włożyłem okulary. 

Mimo to muszę stwierdzić, że niewszystko co otrzymujemy, 
nadaje się do druku. 

Krygier A.: Leszno. Wiersz za słaby, napiszcie prozą. 

Dh. Jan Pichola: Tomaszów Mazowiecki. Artykuły przede 

wakacyjne jako nieaktualne nie pójdą. Powakacyjne w tece. Do 

ruha B. W. Lewickiego proszę adresować do »Skauta«, 

Dna A. Maksymowicz: Za bardzo miły list dziękujemy, 
Sprawę przekazaliśmy »władzome. 

  

Konferencja prasy harcerskiej 
w dniach 23 i 24 listopada. 

Organizuje „SKAUT'!       

WIADOMOŚCISKAUTOWE 
  

— Baden Powell omawia w wiedeńskiej 
»Neue Freie Presse« ideały skautingu, 
oraz jego zadania w przyszłości. Wiele 

miejsca poświęca Powell Harcerstwu Pole 
dkreślaj i i 
  skiemu, p 

wielką wagę do postawionego na Świato* 
wych obradach harcerskich w Sztokholmie wniosku polskiego, 

przewidującego akcję harcerzy polskich, w kierunku zwalczania 

psychicznie zgubnych skutków bezrobocia wśród młodzieży. 

ższych dniach zostanie ukończony samolot 
ikó dla Harcerstwa przez P   

PASTy 21 oddział P. w. — jako dar z okazji Imienin ś. p. 

Marszałka Józefa Piłsudskiego. Samolot ten będzie użyty dla 
wyszkolenia, lotów treningowych i holowania szybowców w Har: 
cerskim Klubie Lotniczym. 

— Odbyła się Konferencja pilotów z całej Polski w licze 

bie 16, oraz 17 Komendantów Chorągwi. Tematem konferencji 

było ustalenie wytycznych prac na okres następny 1936 — 1940. 

Postanowiono przystąpić Gz Żyli SEO śródlądowych 

w Płocku, gdzie szkolo: Św pdonier» 
stwa wodnego, na Naroczy, nad jez. Kieksz oraz nad jez. Cha* 
rzykowskiem. 

  

koń i FPSS; 
  y dalsze 

punktów postoju na rzekach i jeziorach, w celu racjonalnego 

szerzenia turystyki wodnej. Obecnie istnieje 86 takich punktów. 

— Po zlocie esperantystów w Spale prasa skautowa wie- 

Na 

lu państw zamieściła obszerne sprawozdania w swych pismach 

podnosząc rolę tego międzynarodowego języka jako doskonałe" 
go środka w zbrataniu skautów całego Świata. Również na 

skutek próśb skautów zagranicznych Polskie Radjo (Warszawa 

i Kraków) nadało w j. esperanto odczyt sprawozdawczy .Emila 

Mayera z Krakowa o zlocie skautów w Spale. 

CHOR. LWOWSKA 

— Sambor komunikuje: jak przed 

rokiem odprawiliśmy nasze »Dziadyc na 

cmentarzu samborskim. II drużyna imie* 

niem Hufca złożyła wieniec na grobie 
"Agr" Nieznanego Żołnierza, druż. VI — 40 ma« 

łych wieńców na żołnierskich mogiłach, 
zaś I druż. drogą sztafetową zapaliła pochodnie u grobu legjo* 

nistów. 

— W Tarnopolu przy 2 dr. harc. powstał nowy zespół 

redakcyjny »Skauta« i obwieszcza »urbi et orbie swe istnienie.  



      

  

Cena 20 groszy. Należytość pocztową opłacono ryczałtem 
$ K A U T dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15. i 30. każdego mie- 

siąca. Redakcja i administracja Lwów, Kurkowa 12. — P. K. O.: 504.610. 

umer 6 Tom XXII 15 listopud 1935 

    

  

  

    
Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr. 50Ł.610 lub Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł. 350, za okres I 18:30—19*30 w lokalu przy ul. Kurkowej I2 tel. 29404. 
(15. VIII. — 31. XII.) — zł. 160, za okres II (1. I— Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 

15. VI.) zł. 1:95, kwartalna zł. 110, do od pojedyńczy Redaktor nacz. i odp. : Dr. L Czarnik. 

inókowx wuaiiolRCNA 6 a SKAUTA" Sekretarz Redakcji : Leopold Stan. Giinsberg. 

Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) cay POSEU Paa z o Ś: Aa 26 rz Ma 14 
prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 75 gr., zł., fg 8 zł., tfe 4 zł., 1/52 2 zł. W te zed 06/0 dro= 

roczna 250 zł. za egzemplarz. żej. Układ dwukolorowy o 500/ę drożej.     
  

Titles of articles inside of „Scout*: My oath * This passed already * Polish Art in the 
struggle for independance * Remembrances *, Tnheritance of simple people * Battalion of Polish 
Scouts * Unusual street car * We discuss * Big and old truths * Foreign page * Big sport con- 
test * Puzzlecraft * Sport correspondence * Before the three years contest * Struggle for indepen- 
dance in literature * Scout Executives Rally * Something very actual * Scout news. 

  

CHOR. ŚLĄSKA — Zniczowi trzeciacy, — wileńska drużyna harcerzy im. 
Ózefa Piłudskiego, — obchodził ści i i — I Harcerska Ochotnicza Drużyna A sis Riga * A s * ; zalkakjć M a „3 2892 

w io w stnienia. Uro: Ś a 
Robocza w Rudołtwicach została zaszczyte P KB 8 I ROSNE0JE TOzpo” d MUS x Z częto złożeniem wieńca u gr. rca Marszałka oraz przyrze= nie wyróżniona przez Centralę $. O. M. ł ś iĘ 8 P - czeniem na wierność Jego w. K) w Warszawie. W nagrodę za b. dobre [5 

wyniki pracy otrzymała proporzec honoro* 

"a Josh wy, tytuł drużyny przebojowej w pracy j CAŁEJ 

i... 300 zł. premji, Z pośród drużyn Ślą= 

ze nas 

  

skich tylko pięć łącznie z harcerską do» 
stąpiło tego zaszczytu, świadczy to wymownie o wartości har, ? 'Wedh zyskany r wiado- 

cerskich O. D. R. i tężyźnie-junakówsharcerzy. mości Wej wskie, Z4k : przemysłu bre- 
zentow Pozna ypuściły z początkiem — W dniu 22 X br. wybrano nowe władze H. K. N. z PRO ż SRB dy > ©. i bieżące ku t ieprzemakalne na prezesem hm Korzeniowskim na czele, HKN proje założe” ej ż ź ź 

tóre są zimpregno- nie w Wiśle stałej szkoły narciarskiej. W dniach 5 i cznia aa iaira 1 PROZĘ 

1936 r. organizuje »trójmecz narciarski« 3:ch C ij: Kas W ten brezent zwinięty Ww 

kowskiej, Śląskiej i Zagłębiowskiej. Do Hl atowicach ją stan t na dłuższy czas, nie 
przystąpiła Chor. Zagłębiowska. 0 ZA łaniu pleśni. ; 

tpliwie duży postęp w tej 
CHOR. WILEŃS się zważy, jak wiele strat 

wiązku H ponosiło 

stwa Polski rzychylając się am, 

uchwałyŚZiazgłu Oddziału Wi iego wan 

ZH adało Gen. janowi impre 

    

    
    

    

     

       

   

  

robione z brezentu impregno- 
emi metodami, lub też wcale nie- 
nego w rezultacie czego namiot 

się przedwcześnie, a zwłaszcza nisz- 
w tych częściach, które stykały się 

ią (wilgoć). 
| 

„CŻUJĘy CZYN:* 
Spółdzielnia Kaęcerska w Łodzi, ul. Legionów 5-7. tel. 233-99 

cefstwo rokrocznie przez to, że 

Że ikoWskiemu godność norówego  ZUŻYW 

ze iczącego Od u Wileńskie= czył 

  

    

Poleca : — ekwipunek harcerski i obozowy, 
sprzęt sportowy : narty, łyżwy, sanki, piłki i t. p. 
sprzęt turystyczny. 

Własne pracownie : krawiecka, czapnicza, rymarska i hafciarnia. 
Ceny bardzo przystępne.   
  
  

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18, TEL. 208-31 
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